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"Wiadomości" TVP są idealną emanacją sposobu myślenia partii rządzącej. PiS od zawsze wychodził z założenia, że jeśli mu się coś nie udaje, to nie dlatego, że jest nieudolny i popełnia błędy, ale dlatego, że wrogie siły sprzysięgły się przeciwko niemu - spisek i układ.

Propaganda rządowa w głównym programie informacyjnym TVP jest tak nachalna, że aż nie do zniesienia. Opozycja jest szkodliwa, bo chce przejąć władzę, a przecież to samo w sobie jest naganne. Przekaz jest skierowany wyłącznie do jednej grupy: twardego elektoratu PiS, który ma syndrom oblężonej twierdzy.

Ale nie tylko dlatego oglądalność "Wiadomości" gwałtownie spada. Zostawmy na chwilę zarzuty o polityczną stronniczość. Problemem szefów tego programu jest skrajny nieprofesjonalizm, chaotyczne materiały, które bardziej przypominają luźny strumień świadomości - wedle zasady: co się z czym małemu Jasiowi kojarzy - niż logicznie skonstruowaną informację. Brakuje zwykłego reporterskiego rzemiosła.

Jeśli robi się materiał na temat Billa Clintona, który skrytykował Polskę, można to zrobić krytycznie i inteligentnie. My jednak otrzymaliśmy nieprofesjonalną rąbankę. Reporter zdemaskował Clintonów jako powiązanych z Putinem i jeszcze na koniec zdążył zahaczyć o katastrofę smoleńską. Konia z rzędem temu, kto uzasadni ten ciąg logiczny. Podobnie było z oczernianiem Guy Verhofstadta, szefa liberałów w europarlamencie: w "Wiadomościach" wytropili jakieś jego związki z Gazpromem typu siódma woda po kisielu i wyciągnęli z tego fundamentalne wnioski. Ale nie zauważyli, że główni sojusznicy PiS w Parlamencie Europejskim to partie proputinowskie.

Materiały opierają się nie na faktach, lecz na insynuacjach, a na koniec insynuacje potwierdza publicysta "Do Rzeczy", "wSieci" lub "Gazety Polskiej". I to musi wystarczyć za dowód.

Serwis często rozpoczyna się tasiemcowym materiałem o zagranicznej wizycie prezydenta Andrzeja Dudy, z której nic nie wynika. I naprawdę nie chodzi o to, czy ktoś prezydenta lubi, czy nie lubi. To jest po prostu śmiertelnie nudne.

"Wiadomości" nie potrafią również oddzielać informacji istotnych od nieistotnych. Reporterzy wyciągają jakieś drobiazgi, następnie rozdmuchują je głównie po to, by uzasadnić męczeństwo obozu PiS. Ich przekaz w wielu przypadkach jest zrozumiały jedynie dla fanów PiS obecnych dla Twitterze, reszta musi się domyślać, o co chodzi. A właściwie już się nie domyśla, bo przestała oglądać.

Styl "Wiadomości" zmierza do poziomu TV Trwam i TV Republika, zarówno jeśli chodzi o przekaz ideowy, jak i oglądalność. Ale zamiast wyciągnąć wnioski ze swoich błędów, decydenci TVP atakują firmę badającą oglądalność i lustrują jej szefową. Obrazują to zdjęciami Wojciecha Jaruzelskiego, jakby to generał odpowiadał za słabe wyniki ekipy Jacka Kurskiego. Są granice absurdu.

Reklamodawcy i tak wiedzą, jaka jest prawda. Do szefów TVP to nie dociera. Zaliczają więc następne kompromitujące wpadki. Na przykład, by zdyskredytować badanie oglądalności, posłużyli się sondażem TNS Polska, tyle że sondażownia ta oświadczyła, że wyników badań nie wolno porównywać w prosty sposób. Spanikowany prezes TVP poprzestawiał ramówkę tak, by dać popularny serial tuż przed "Wiadomościami" i trochę podpompować wynik. Efekt? "Wiadomościom" to nie pomogło, za to oglądalność i serialu, i przesuniętego na wcześniejszą godzinę programu "Świat się kręci" poważnie spadła.

Co decyzja, to katastrofa. Pytanie, kto rozliczy decydentów w TVP za wymierne straty finansowe, które dotyczą przecież majątku publicznego. A skoro takich zniszczeń dokonano zaledwie przez kilka miesięcy, to strach pomyśleć, co będzie po trzech latach.
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